


























































































































































152 JAN �B�R�Z���K�O�W�S�K�I� 

�m�B�o�d�y�c�h�,� drugo- i �t�r�z�e�c�i�o�-�r�z���d�n�y�c�h� poetów, dla których �b�y�B� zdol­
ny nawet do �d�u�|�y�c�h� �p�o�[�w�i���c�e�D�,� ale - rzecz charakterystyczna 
- nie �b�y�B� �z�w�i���z�a�n�y� �w���z�B�a�m�i� �p�r�z�y�j�a�z�n�i� z �|�a�d�n�y�m� �p�o�e�t��� �w�i���k�s�z�e�g�o� 
kalibru. 

Dobrze �s�i��� �s�t�a�B�o�,� �|�e� �z�a�c�z�y�n�a�j��� �s�i��� �p�o�j�a�w�i�a��� �k�s�i���|�k�i� o dwu­
dziestoleciu, �g�d�y�|� w chwili obecnej �m�o�|�n�a� jeszcze �d�o�d�a��� wiele 
�s�p�r�o�s�t�o�w�a�D� i �u�z�u�p�e�B�n�i�e�D�.� Za lat �k�i�l�k�a�n�a�[�c�i�e�,� dystans �d�z�i�e�l���c�y� nas 
od tego okresu �b���d�z�i�e� �j�u�|� zbyt �d�u�|�y�,� by �m�o�|�n�a� �b�y�B�o� �p�o�z�w�o�l�i��� 
sobie na jakiekolwiek �u�z�u�p�e�B�n�i�e�n�i�a�.� Stanie �s�i��� on �w�y�B���c�z�n��� do­
�m�e�n��� historyków literatury. �B�y�B�o�b�y� jednak �p�o�|���d�a�n�e�,� dla dania 
�p�e�B�n�e�g�o� obrazu dwudziestolecia, by teraz �u�k�a�z�a�B�y� �s�i��� �t�a�k�|�e� �k�s�i���|�­
ki innych pisarzy. Dotychczas istnieje pewna hipertrofia Lubli­
na - dla zachowania równowagi �b�y�B�o�b�y� potrzebne, by �z�a�b�r�a�B� 
�g�B�o�s� w tej sprawie przynajmniej jeden skamandryta, np. �S�B�o�n�i�m�­
ski, a przede wszystkim - Peiper i �P�r�z�y�b�o�[�,� którzy mogliby 
�w�n�i�e�[��� wiele cennego �m�a�t�e�r�i�a�B�u� dla historyków literatury tego 
okresu. 

Jan �B�R�Z���K�O�W�S�K�I� 

�N�a�d�e�s�B�a�n�e� �n�o�w�o�[�c�i� wydawnicze 

�D���B�R�O�W�S�K�A�-�Z�E�.�M�B�R�Z�U�S�K�A� 
(Eugenia). Szkolnictwo w Cze­
�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�.� Str. 226 i 2 nlb. 
Tom X .. Monografii pedagogicz­
nych" pod �r�e�d�a�k�c�j��� �B�o�~�d�a�n�a� Su-

chodolskiego. (Wyd. �Z�a�k�B�a�d� Naro­
dowy im. �O�s�s�o�l�i�D�s�k�i�c�h�.� PAN. 
�W�r�o�c�B�a�w� - Warszawa - Kra­
ków. 1963, cena �z�B�.� 35). 

�G�L�J�C�S�K�I� (Matteo). Chopin the 
Unknown. Str. 84 i 8 nlb. (Wyd. 
Assumption University of Wind­
sor Press. �n�a�k�B�a�d� autora, druk w 
Kanadzie). 

�A�G�U�I�L�E�R��� (Arturo Hernadez dr) 
Concepcion medica de la psi­
quialria. Breves consideraciones 
Medicas sobre el Tercer Congre­
so Mundial de Psiquiatria cele­
brado en Montreal. Canada. en 
el mes de Junio de 1961. Str. 
87 i 3 nlb. (Ed. ..Gharma" , 
Guadalajara, Meksyk. listopad 
1962). 

SZPORLUK (R.). Masaryk's Idea 
oj Democracy. St. 31-39. (Od­
bitka z .. The Slavonic and East 
European Review". Vol. XLI. 
nr 96, December 1962). 

BUDUROWYCZ (Bohdan B.). 
Polish-Soviet Relations 1932· 
1939. Str. 229 i 3 nlb. (Wyd. 
Columbia University Press - Easl 
Central European Studies of Co­
lumbia University - New York­
London. 1963. cena dol. 6). 

POMORSKA (Edwige). Nous fes 
aVon! tant atlendus! Piece en 
trois actes et quatre tableaux. Pp. 
186 i 6 nlb. (Ed. du Scorpion 
colI. .. Feux de la Rampe". Pa­
�r�y�|�,� 1963). 

BALDWIN (fames). Fire next �T�B�­
me. Str. 120 i 8 nlb. (Wyd. The 
Dial Press. New York, 1963, 
cena dol. 3.50). 
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MANDEL (Arnold). La Voie du 
hassidisme. Str. 276 i 12 nlb. 
(Wyd. �C�a�l�m�a�n�n�-�L���v�y�.� �P�a�r�y�|�,� 
1963. cena F 12.90). 

TERTZ (Abram). Fantaslic Stories. 
Str. 214. (Wyd. Pantheon Books 
a Division of Random Hause, 
New York. 1963. cena dol. 3,95). 

PARNICKI (Teodor). Tylko Bea­
trycze. �P�o�w�i�e�[��� historyczna. Str. 

412. (W),cJ. Instytut Wydawniczy 
PAX. Warszawa, 1962. cena 
zl. 3,95). 

STEHLE (Hansjakob) Nachba, 
Polen. Str. 416. (Wyd. S. Fis­
cher Verlag. Frankfurt/M .• 1963). 

BROCK (Peter) Geneza ludu pol­
skiego w Anglii. �M�a�t�e�r�i�a�B�y� �z�r�6�-
�d�B�o�w�e�.� Str. 320. �(�S�k�B�a�d� �G�B�6�w�n�y� 
B. �Z�w�i�d�e�r�s�k�i�,� Londyn, 19621. 

�K�S�I�4�.�{�K�I� �U�K�R�A�I�C�S�K�I�E� 

KYSILEWSKYj (K.). IWan Zi­
lynsk"j. Str. 48. �(�U�k�r�a�j�i�n�[�k�a� Wil­
na �A�l���a�d�e�m�i�j�a� Nauk, Winnipeg. 
1962). 

�S�O�F�R�O�N�I�W�-�L�E�W�Y���K�Y�J�.� {dio 

�~� 
�u�k�r�a�j�i�n�[�k�o�i�L� mowy. Str. 64. 

�k�r�a�j�i�n�[�k�a� Wilna Akademija 
auk. Winnipeg. 1963). 

�R�U�D�N�Y���K�Y�J� (J.B.). Shevchen­
kiana Helvetica. Str. 12. (U­
�k�r�a�j�i�n�[�k�a� Wilna Akademija 
Nauk. Winnipeg, 1962). 

�R�U�D�N�Y���K�Y�.�J� (Jar.). Z �p�o�d�o�r�o�|�i� 
na Maliu 1962 r. Str. 14. (Na­
�k�B�a�d�e�m� �U�k�r�a�j�i�n�[�k�o�h�o� 'T owarys­
twa Zakordonnych Studij, Miin­
chen). 

KURACH (Mychajlo). Pered Bra­
maju. Poeziii. Str. 120 plus 
21 reprodukcji. (Na �c�z�u�|�y�n�i�.� 
1963). 

jANIW �(�W�o�B�o�d�y�m�y�r�)�.� �U�k�r�a�j�i�n�[�k�a� 
duchowist' upoetycznij wiziji 
Szewczenka. Str. 34. (Widbytka 
iz zbirnyka prysw. pamiati Z. 
Kuzeli. Zapysky NTSz. t. 
CLXIX, �P�a�r�y�|�,� 1962). 

ODRACZ (Fedir). Na �n�~�p�'�e�w�n�o�m�'�l� 
C!.1fnti. Sir. 340. �(�U�k�r�a�j�i�n�[�k�e� 
W yd-wo .. Dobra �K�n�y�|�k�a�"� T 0-
ronto, 1962). 

\ ' 

Kalendar-A lmanach �U�k�r�a�j�i�n�[�k�o�h�o� 
H%su na 1963 rik. Str. 190. 
�(�N�a�k�B�a�d�o�m� Wydawnyczoji Spilky 
Tryzub. Winnipeg-Manitoba). 

Soneczko. Zbirka wirszykiw ta ka­
zok dla ditej (druhe dOE.ownene 
wydannia). Str. 30. (Wyd-wQ 
Julijana Serediaka. Buenos Ai­
res. 1962). 

�S�B�o�w�o�.� Zbirnyk I. Literatura. My­
�D�o�k�u�m�e�n�t�~�:� Objednannia Ukra-

�l�' �i�n�[�k�y�c�h� �P�y�[�m�e�n�n�y�k�i�w� w Ekzy­
i. Nju Jork 1962. Str. 495. 

MALANIUK (Jewhen). Knyh!J 
�s�p�o�s�t�e�r�e�|�e�n�.� Proza. Nakl. W-wa 
.. Homin Ukrajiny" . Toronto. 
1962. Str. 525. 

�K�O�S�Z�E�L�l�W�E��� (Iwan). Panorama 
najnowiszoji literatury w URSR. 
Poezija - Proza - Krytyka. 
W-wo .. Proloh" New York, 
1963. Str. 367. 

SZEWCZENKO (Taras). Tryz­
na. Pereklaw Wolodymyr. Or­
den. London, 1963. Str. 23. 

�B�Y�K�O�W�Z�K�Y�J� (Lew). War-
�s�z�a�w�[�k�i� BibliotekY w serpni, 
weresni i �|�o�w�t�n�i� 1944 r. (ury­
wok zi sEomyniw). Fundacja Po­
pierania Bibliotekoznawstwa imie­
nia Maurycji �G�o�c�z�a�B�k�o�w�s�k�i�e�j�.� 
�{�e�n�e�w�a� 1947: Na pniwach ru­
kopysu. 



Jak wiadomo odpowiednikiem francuskich Grands Magasins 
czy moskiewskich Uniwermagów są polskie Państwowe Domy 
Towarowe, w skrócie nazywane PEDETAMI. Niezależnie od 
nich, resztki prywatnej inicjatywy handlują mniej czy więcej za­
granicznymi częściami garderoby: w Warszawie na "Ciuchach", a 
w Krakowie na "TANDECIE". I po Krakowie właśnie krąży na­
stępująca zagadka: 

Pytanie: Kiedy nareszcie będziemy się mogli względnie tanio 
i porządnie ubrać? 

Odpowiedź: - Wtedy, kiedy to co można zdobyć na TANDE­
CIE znajdzie się w PEDECIE, a to co w PEDECIE - na TAN­
DECIE. 

• 
Mówią, że K.C. ogłosiło komunikat, dotyczący wykonania 

planu gospodarczego na rok bieżący, w następującym brzmieniu: 
"Już teraz możemy stwierdzić, że plan gospodarczy w r. 1963 
będzie mógł być wykonany na 66 i 2/3 procent, gdyż jak wiemy: 
mróz nam dopisał, powódź nie dopisała, ale za to dopisała su­
sza ... 

• 
Do bufetu w luksusowym zresztą Domu Chłopa w ·Warszawie 

podchodzi jakiś klient i mówi: 
- Łyski! 
- Bardzo mi przykro, nie trzymamy whisky - odpowiada 

sprzedający. - Możemy natomiast służyć wódką, piwem, rosyj­
skim koniakiem lub rumuńskim winem. 

- Łyski! - upiera się gość, najwyraźniej zdenerwowany. 
- Mówiłem przecież, że nie ma - odpowiada ciągle uprzej-

my barman. 
- Jakto nima - krzyczy gość to cym be de jadł zupe? 

• 
Do Delikatesów w Warszawie wchodzi klient i zwraca się do 

sprzedawczyni:' 
- Proszę o 1 deko herbaty. 
- Jakiej? Chińskiej czy radzieckiej - zapytuje sprzedaw-

czyni. 
- Jeśli muszę wybierać - odpowiada klient - to już lepiej 

poproszę o paczkę kawy. 
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ANEGDOTKI Z ZSSR 

Podobno w związku z antysemickimi akcentami jakie zna­
lazły się w przemówieniu N.S. Chruszczowa, wygłoszonym w dniu 
8 marca rb. nazywają go obecnie w Moskwie "Naum Salomono­
wicz"; poprzedni przydomek Chruszczowa brzmiał: "Oleg Po­
pow" (naj słynniejszy rosyjski klown). 

• 
Nikita Chruszczow dowiedzia~ się z poufnych kół, że John 

Kennedy w niektórych sprawach -a przede wszystkilIł w sprawie 
chińskiej - jest o wiele lepiej i szybciej informowany od niego. 
Bardzo go to zgniewało i nie mogąc dojść źródła tych informacji 
postanowił skorzystać z bezpośredniego telefonu, który łączy 
Kreml z Białym Domem i wręcz zapytać o to prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. 

Kennedy bardzo uprzejmie i nie n;>biąc niepotrzebnych tajem­
nic wyjaśnił Chruszczowowi, że jego agencją informacyjną jest 
piekło. 

- Jak to piekło - zdziwił się Chruszczow - w jaki sposób? 
- Bardzo prosty - odpowiedział Kennedy. - Bierze Pan 

słuchawkę telefoniczną i łączy się Pan: P-I-E-K-Ł-O. Tam już 
wiedzą dobrze o co chodzi telefonującemu. Pozwalam sobie jed­
nak dodać, że te telefony są bardzo kosztowne: 100 dolarów 
minuta. 

Chruszczow nie zupełnie był przekonany wywodami Kenne­
diego, ale postanowił spróbować. Nakręcił P-I-E-K-Ł-O i rzeczy­
wiście po krótkiej chwili otrzymał bardzo dokładne wiadomości 
o sprawach, które go interesowały. Bardzo zadowolony, kończąc 
rozmowę zapytał ile się należy. 

- 50 kopiejek - brzmiała odpowiedź. 
- Tak mało? - zapytał zaskoczony Nikita. - Nie rozumiem 

wobec tego dlaczego Kennedy ostrzegał mnie, że minuta rozmowy 
kosztuje go 100 dolarów. 

- Bo to prawda - odpowiedział głos z piekła. - Proszę nie 
zapominać, że tamta rozmowa była zamiejscowa. 

NOWY SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO 

Wdrożeniowiec opakowaniowy - urzędnik zajmujący się 
wprowadzaniem na rynek nowych opakowań wyrobów przemy­
słowych. ("Odgłosy", Łódź). 

Upiór dzienny - codzienne sprawozdania mechanicznych 
pralni z ilości upranej bielizny. 

Zebrała Zofia HERTZ 



.c.i~ł1f d.o Rad.akcji 

Rio de Janeiro 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z listem p. Adama Jaworskiego z Ottawy, ogłoszonym w 
mze 5/187 (Maj 63) "Kultury", pragnę uzupełnić informacje o Adamie 
Kocjanie i bohaterskich wyczynach jego oddziału. 

Akcja wykrycia pocisków V-l prowadzona przez oddziały BIURA STU­
DIÓW EKONOMICZNYCH AK, pod dowództwem JACKA, rozpoczęła się 
w Pinemiinde w listopadzie-grudniu 1941. Raport dokładny, lokalizujący Pi­
nemiinde, jako stację doświadczalną i montownię pocisków V-l, został wysłany 
do Londynu w czerwcu 1942 przez Adama Kocjana, Szefa Referatu Lotniczego 
ARKI (Kryptonim wyżej wymienionego Biura Studiów Ekonomicznych AK)_ 

Po tym odkryciu, wielki wysiłek całej sieci wywiadu AK na terenie 
Polski i Niemiec, zostaje skierowany na zlokalizowanie fabryk, produkujących 
części do V-l. Na skutek aresztowania Jacka we wrześniu 1942 roku, całością 
akcji, kieruje w jego zastępstwie Adam Kocjan. W marcu 1944 Jacek zo­
staje zwolniony i po przejściu koniecznej kwarantanny konspiracyjnej, obej­
muje ponownie dowództwo, już pod nowym "nom de guerre": RAFAŁ ME­
DUNIECKI. 

Na podstawie danych zebranych ze wszystkich działań wywiadowczych, 
w czasie trwania których ginie na całym terenie ponad 150 żołnierzy AK -
planowany zostaje zamach na linii kolejowej Kraków-Blizno, celem zdobycia 
nowo-zmontowanego pocisku. Zamiar ten jednak zostaje poniechany, gdy w 
ręce agentów Oddziału II AK - Okręg Siedlce dostaje się pocisk, który 
spadł nad Bugiem w stanie zupełnie nieuszkodzonym. Pocisk ten zostaje na­
tychmiast przetoczony do rzeki i zatopiony, celem ukrycia przed władzami 
niemieckimi. Dokonywują tego Grupy Wywiadu LOMBARD i TELESFOR 
(Dawna ARKA) przy pomocy ludności miejscowej. Pocisk ten, w odpowied­
nim czasie wydobyty, podlega zbadaniu i cały dotyczący go materiał zostaje 
w lipcu 1944 roku przewieziony przez RAFAŁA do Londynu. 

Dla utrzymania tajemnicy nie ukazuje się wtedy najmniej sza wzmianka 
o RAF ALE MEDUNIECKIM, a jedyDie wymieniony jest Adam Kocjan, który 
wówczas już nie żył - zginął bohatersko w kwietniu tegoż roku, rozstrzelany 
przez Niemców. 

Dopiero w parę lat później pułkownik Iranek Osmecki, były szef Od­
działu II AK, całość sprawy opisał w artykułach umieszczonych w kilku 
pismach angielskich i w amerykańskim piśmie TRUE; podkreśla w nich 
doniosłość roli RAFAŁA. 

Nie od rzeczy będzie dodać w tym miejscu, że RAFAŁOWI MEDU­
NIECKIEMU zostało natychmiast po wojnie przyznane przez króla Jerzego VI 
wysokie odznaczenie DeM (DitJtinguished Conduct Medal), które jednak 
dopiero w 16 lat później, bo w 1962 roku, zostało mu wręczone przez Amba­
sadora Angielskiego w Rio de Janeiro. Zwłoka ta spowodowana była ogromną 
trudnością zidentyfikowania osoby, która działała w czasie wojny pod pseudo­
nimami początkowo Jacka, a potem Rafała Medunieckiego, czyli JERZEGO 

• 
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CHMIELEWSKIEGO, zamieszkałego od wojny w Brazylii, a który przez 
cały ten czas, z wrodzoną mu skromnoscią nie starał się o zdeskonspirowanie. 

Byłem obecny na podniosłej uroczystości udekorowania JERZEGO 
CHMIr:LEWSKIEGO, w czasie której Ambasador wygłosił bardzo piękną 
mowę· 

Łączę wyrazy poważania. 
Karol BARCIŃSKI 

• 
Rio de Janciro, 14 sierpnia 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pragnę Panu złożyć jak najserdeczniejsze gratulacje z okazji wspaniałego 
ostatniego nru "Kultury" (lipiec-sierpień, 1963 r.), którym pobiliście wszy­
stkie rekordy. Ma treść bogatą, poziom wyrównany bardzo wysoki i zawiera 
prace wielu nowych współpracowników. 

Ale na pierwszy plan wybijają się niezmiernie ciekawe wspomnienia, 
pióra marszałka Bogusława Miedzińskiego, napisane ze zdumiewająco mło­
dzieńczym wigorem i zawierające, jeżeli się nie mylę, cały szereg wartościo­
wych przyczynków do międzywojennej historii Polski. Nawiasem tylko wspo­
mnę, że wątpię, czy p. Miedziński jeszcze przypomina sobie ośmieszający 
mnie nieco epizod, kiedy to, z poczl!tkiem 1926 r., z polecenia PPS.owskiego 
ministra pracy Bronisława Ziemięckicgo, jako jego niedowarzony gabine­
towy sekretarz, próbowałem z nim uzgodnić rewizję ustawy o naczelnych wła­
dzach wojskowych, która miała zapobiec wiszącemu już w powietrzu zama­
chowi majowemu ... 

Wydaje mi się bezspornie trafna główna teza artykułu, wykazująca istotne 
tło, tak nicściśle często interpretowanego porozumienia sanacyjno-hitlerow­
skiego. W rzeczy samej polityka zagraniczna reżymu pomajowego nie była 
największym jego grzechem. Może trudno usprawiedliwiać ponury etap współ­
udziału Polski w rozbiorze Czechosłowacji. Szanowny autor prześlizguje się 
też poprzez sprawę, nicdostatecznie jeszcze wyjaśnioną, roli odegranej przez 
nas w rokowaniach francusko-angielskich z Z.S.S.R. w pierwszej połowie 
1939 r., których niepowodzenie posłużyło jako pretekst do zawarcia "paktu 
Ribbentrop-Mołotow". Ale, w zasadzie, p. Miedziński nie mija się z prawdą, 
podkreślając z całym naciskiem, że porozumienie polskie z Hitlerem miało 
na celu zyskanie na czasie do chwili gdy Zachód dojrzeje do oparcia się impe­
rializmowi III Rzeszy. W "Zeszytach Historycznych" (nr 4) próbuję wy­
jaśnić niektóre okoliczności niesłychanie znamiennej kapitulacji Francji i 
Anglii wobec włączenia Nadrenii w obręb Niemiec. Biorąc nieprzerwanie udział 
w rokowaniach z Niemcami, od l". 1927 do r. 1939, miałem sposobność prze­
konać się o tym naocznie, (a także w ciągłych kontaktach z ambasadorem 
Lipskim) na czym polegało, w istocie rzeczy, porozumienie z Hitlerem. Prag­
nę dorzucić nie nazbyt może ważne przeżycie osobiste na ten temat. Kiedy 
z r. 1935, po podpisaniu umowy o ubezpieczeniach społecznych, minister 
pracy Seldte, szef StahIhelmu, wydał na naszą cześć bankiet, zaskoczył nas 
wszystkich zupełnie, wygłaszając przemówienie, które bez jakiejkolwiek aluzji 
do właściwego tematu naszych rokowań, było apelem do Polski, by przyłą­
czyła się do krucjaty przeciw "naszemu wspólnemu czerwonemu wrogowi". 
Nie było czasu na porozmnienie się co do treści odpowiedzi z ministrem 
Lubomirskim, który na tym obiedzie zastępował nieobecnego ambasadora 
Lipskiego. Toteż pociłem się bardzo, głowięc się nad tym, jak zareagować na 
bardzo nieprotokólarne wystąpienie tego neonazisty. Po krótkim namyśle 
odpowiedziałem po francusku, podkreślając, że niestety, nie znając dobrze 
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niemieckiego, nie zrozumiałem dokładnie treści tego przemówienia, ale domy­
ślam siQ, że minister pracy apoteozował w nim wzniosłe cele postępu społecz­
nego, którego wskazówki powinny istotnie przyświecać polityce socjalnej obu 
naszych państw. Delegaci niemieccy, którzy nie darzyli sympatią tego aro­
ganckiego szefa konserwatywnego odłamu reżymu nazi, krztusili się ze 
śmiechu, gdyż wiedzieli dobrze, że władałem bardzo poprawnie językiem 
niemieckim, w którym, w myśl wytycznych prezesa Prądzyńskiego, prowa­
dzone były wszystkie negocjacje polsko-niemieckie. Przepraszam za tę może 
niepotrzebną dygresję. Chciałem tylko, na marginesie, zaznaczyć, jaka wdzięcz­
ność należy się p. Miedzińskiemu za sprostowanie pokutującej do dziś dnia 
mylnej opinii o "przymierzu polsko-niemieckim". 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania i szacunku. 
Stanisław FISCHLOWITZ 

• 
Melbourne, 4.8 '.1963 r. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze f 

Z prawdziwym zainteresowaniem przeczytałem artykuł p. Adama 
Nasieiskiego ("Przesilenie", czerwcowy numer "Kultury"), zaWierający 
analizę skomplikowanego problemu przeobrażeń zachodzących wśród Pola­
ków w Australii. Korzystam z zacytowania mego nazwiska - w tak 
zaszczytnym, acz nie zasłużonym kontekście - aby prosić Pana o uży­
czenie mi nieco miejsca. 

Temat, poruszony przez p. NasieIskiego, nie schodzi z łamów tutejszej 
prasy polskiej. Do wymienionego przeeń "triumwiratu" (koniecznie w cu­
dzysłowie) należy ponadto - a raczej przede wszystkim - włączyć 
kilku innych czołowych, o znanych poza Australią nazwiskach publicystów, 
iak Zbigniewa Jasińskiego, Edwarda Jakubowskiego (E. ŻagielI), Ludwika 
Kruszelnickiego, samego Nasielskiego i dra Jerzego Zubrzyckiego. 

Wydaje mi się. że niektórzy spośród naszych publicystów zbyt często 
popełniają duży błąd żonglując, zazwyczaj definiowanymi ad sum Delphini 
pojęciami-etykietkami "emigrant polityczny" i "emigrant zarobko:-vy", 
niejednokrotnie podsuwa iąc c.zytelnikom absurdalny wnlo,sek, że "emigrant 
polityczny" musi być koniecz~ie na czyimś utrzyma!lIU, bo "gdy tylko 
skala się pracą zarobkową, tracI zaszczytny status "polItycznego .. Z cal,! 
powagą rzuca się na papier opinie" że wobec decyzji , "niewracania" staliś­
my się w r. 1945, "emigril;cją p,olityczn,ą" (ch?~iaż" Nasielski naw~! tu sta­
wia znak zapytania: przecież nie "emlgrowahsmy , lecz "zostahsmy wy,­
emigrowani" mimo woli), a w latach następnych stali śmy się "zarobkową', 
bo po wyborze kraju osiedlenia zaczęliśmy "zarabiać" na chleb pracą rltk 
własnych .. , 

Pomijając definicje oparte ° postanowienia prawa !DiędzynarC?do:-vego. 
o statusie emigranta nie może przesądzać dość beztroskie przylepla~lI: mu 
takiej lub innej etykietki, nawet bez pytania go o jego ,własną Opinię ~ 
tej sprawie. Jest to ponad ,w~zelką wątpli~ość sprawa ,osobl,sta k,ażdego emi­
granta czy uchodźcy - I jednym właściwym kryterium jest jego własny 
wewnętrzny stosunek do jedynego faktu politycznego: do ustroju społeczno­
polityczne~o istniejącego w jego rodzinnym kraju. Jeżeli ustrói ten nie jest 
takim, jaki - według jego opinii - jego kraj powinien posiadać, i jeżeli 
tej swojej opinii nie mógłby we własnym kraju głos ić publicznie bez nara­
żania się na represje - jest emigrantem politycznym. Tego statusu nie 
jest w stanie przekreślić ani ograniczone do rozmiarów koniecznych korzy. 
stanie z niektórych uslug instytucji reżymowych (wizy do Polski, paczki 
PKO) - bo to urządzenia faktyczne, których nie można zmienić lub omi-
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nąć - ani jego p~lityczna oboj~tność i bezczynność .. będące najczęściej wy­
raze~ nie przemysIanej deCYZJI, o ch,arakte~ze polItycznY,m, lecz wynikiem 
osob!st:>:ch cech charakt~ru, am odwiedzenie kraju rodzmnego, ani nawet 
przyjęcie obywatelstwa mnego państwa. 

W zasadzie słuszna (jeżeli pominiemy "etykietki") analiza zjawisk, 
zachodzących wśród ,Polonii australijskiej, przeprowadzona przez p. NasieI­
skiego, wiele - choc nie wszystko - tłumaczy. Wiele można było uczynić 
a~y móc ,wpłynąć na kształtowanie lub utrzymanie światopoglądu ideolo: 
głlc~no-polItycznego ,wśród ogółu Polaków w Australii. Wiele przyczyn 
z ozyło Się na to .. ze tego nie uczymono. Jedną z glównych - to zanik 
autorytetu "polskleg~ Londynu:', rozpolityko:-vanego i powaśnionego, a od 
r. ,19:47 .. per~anentnle rozdwojoneg~. StoPniOWO relacje z "igrzysk lon­
d:>:nsklch Zniknęły z łamów polskiej prasy w Australii wskutek czego 
większość rodaków o istn!eniu "po,lskiego Londynu" za'pomniała. 

Drugą prz?,czyną są ,medomagama naszego własnego życia organizacyj­
nego. Wyposazo~e s,owlcle w klasyczne przywary narodowe, tutejsze spo­
łl7czeńst~o polsku: ~Ie ~mleszkało zrobić z nich właściwego użytku. Ambi­
Cje Oso~lste, zawI~cI, me oparte na społec~nej uczciwości i na rzeczowej 
podstaWie tende,nCJe ,do podporządkowywania jednych polskich ogniw dru­
gim, ~archolskle nI~po,dl?orządkowywanie się i~stytucjom praworządnie 
ustanowionym, ~urzenle JUZ zbudo~anego" bud~~anle na nowo co już zbu. 
dowane przez mnr.ch, sto~ow~nle jak ~ajbard,llej C?brzydliwej zasady "nie 
co, ,ale kLo robi , rozbijanie, rywalIzowanie, niepotrzebne dublowanie 
prestiże, ~ezprawn,e tytuły, do ~ ,repreze~towania", insynuacje, oskarżenia: 
szkalowa~la - zaiste, choc moze !lle miało cech nagminności, jednak nic 
z teg~ Dl,e, było , na~ ~bce. PowolI to wszystko wygasa, ale tu i ówdzie 
co najmniej czuJe Się jeszcze swąd. 

W t~kich ~arunkach działalność wy!onionych demokratycznie nad­
rzędnych mst:>:tucjl ~arodowo-społecznych , me była łatwa. Mniej myślano 
? sprawa<:h Ideolog.lczny~h a. !lros wysiłku szło na łagodzenie sporów 
I, na ~oraznl7 le~zeme najbardziej naglących dolegliwości, z wynaradawia­
niem I ,asymilaCją ~a czel~. Z biegiem lat stało się to szablonowym usu­
se~, , ~swlęconą wll7loletmą praktyką formą działania - wszystko inne, 
~azmefszc:, lub równie ważne, zeszło do rzędu truistycznych, pustych haseł 
I akademljno-walnozebraniowych pokrzykiwań. 

Na tak ~odatny grunt natrafiła koronkowa, niemal naukowo prowa­
dzona penetraCja ,reżymu, cierpl~wie i różn~mi drogami wślizgująca Się pod 
dachy. ~om6w pOJedynczych emigrantów" me tylko do tych zobojętniałych, 
ale nlelednok~<:>tme do t~ch ,czY,nnyc,h I zasłużonych. Na różnych szcze­
blach h~erarchll społecznej pOjawiły Się szczerby i pęknięcia, zawiódł poli­
tyczny !nstynkt samo~achowa~c~y, popełniono tu i ówdzie trudne do na-
1rawI~ma błędy. Nie wy~men,lam konkretnych wypadków, bo - jak 
s us~me. za,znaczył p. Naslels~1 - należ~ do optymistów: wierząc w 
wyhza~le Się z ran, palca w nie pakować me należy. 

Nie ~z~cam też oskarżeń ,z ,adresem, bo w~zyscy -:- jed!1i więcej, 
drl:ldzy m!1lej - są po tro~~e WIn?I: W tego r??zaju. zlm~ej wOj,~le obowią­
zf:1je . CZUjność, ~omecz~osc, własclwego rozrozmama hlerarchll ważności 
zjawisk, I prz~\Yldywama, IC~ ~kut~ów. Im kogo wyżej los postawił ._ 
tybm wHrksz~ l.eg,o obOWiązki. I. większa odpowiedzialność, tym bacznit~j 
o serWUje Się I Jego postępki, I zaniechania działania. 

. I Pome~aż na wstępie pozwoliłem sobie wymienić jednym tchem 
kl!ka ,n,azwl1sk

k
" pragnę zaznacz:>:ć, że I?oniższa pr6ba przedstawienia rzeczy­

dlst~scl 1;>0 s lej . ~ Austr,!lll jest mOim własnym, osobistym punktem wi­
zema, me angaZUjącym mkogo z wymienionych. 

Proszę przyjąć pozdr~wienia wyrazy szacunku. 

R. GRONOWSKI 
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Berlin, dn_ 19 lipca 1963 r. 

Wielce Szanowny Panie! 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem to, co pan Mieroszewski napisał 
w "Kronice Angielskiej" w nrze 6 "Kultury" o mojej książce "Nachbar Po­
len". 

Oczywiście nie jest przyjęte, że autorzy zajmują stanowisko w odniesie­
niu do recenzji, a nawet żądają sprostowań; ja również nie chciałbym w 
tym wypadku stanowić wyjątku. 

W jednej sprawie, która wydaje mi się bardzo ważna, uprzejmie proszę 
Szanownego Pana o umieszczenie notatki w następnym numerze "Kultury": 

Pan Mieroszewski pisze: "Stehle krytykuje postępowanie swego rządu 
w tej sprawie, lecz sam nie wysuwa również żadnej koncepcji". Uwadze pana 
Mieroszewskiego prawdopodobnie uszło, że w uwagach końcowych mojej książ­
ki, na str. 361, wysuwam zupełnie konkretną propozycję, która się w azero­
kim zakresie pokrywa z poglądem pana Mieroszewskiego, a mianowicie, że 
potrzebne jest zapev,mienie, "że przyszłe zjednoczone Niemcy granicę tę uzna­
ją". Propozycja ta brzmi następująco: 

"W praktyce łatwiej sobie wyobrazić - na dalszą metę i w warunkach 
trwającego podziału Niemiec - jedynie taką politykę rządu federalnego, która 
by wychodziła z następujących założeń: 

1. Nie ma rządu niemieckiego, który może zawierać wiążące umowy w 
imieniu całych Niemiec w sprawie ich granic_ 

2. Ale nie ma też żadnej możliwości zrewidowania wyników II-ej wojny 
światowej, za którą winę ponoszą Niemcy, bez spowodowania nowego bezpra­
wia i nowego napięcia_ 

3. Toteż istnieje jedynie możliwość, by wielkie partie polityczne Repu­
bliki Federalnej publicznie zapewniły, że przy zawieraniu przyszłego traktatu 
pokojowego z Niemcami ze swej strony wystąpią o zagwarantowanie pań­
stwowego istnienia obszaru obecnie zamieszkałego przez naród polski. 

Ponieważ jednak, w dzisiejszych warunkach, tego rodzaju publiczne 
wystąpienie mogłoby wywołać wewnętrzno-polityczne reakcje, które również 
utrudniłyby uwiarygodnienie wszelkich zapewnień rezygnacji z użycia siły, 
potrzebne byłoby przed tym przemyślane przygotowanie i stworzenie klimatu 
wewnętrzno-politycznego tzn.: dłuższy okres, w którym mówienie odpowie­
dzialnych polityków zastąpione zostałoby przez milczenie. Do stworzenia takiej 
atmosfery potrzebne by było j ednak, by w konflikcie między Wschodem a 
Zachodem, którego granica dzieli Niemcy na dwie części, predominowała ten­
dencja do odprężenia - uczciwa i oparta na tolerancji koegzystencja - i by 
w ten sposób znaczenie granic zacierało się w takim stopniu, w jakim ma 
to miejsce dzisiaj w Zachodniej Europie i jak tego pragnie, w węższym za­
kresie, nawet niejeden polityk Europy Wschodniej". 

Pozostaję z poważaniem. 
Dr HansjaTwb STEHLE 
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BIBLIOTEKI « KULTURY» 

TOM LXXXVIII 

(1939-1942) 

ANTOLOGIA 
W opracowaniu i ze wstępem Marii Czapskiej 

Na książk~ składają si~ fragmenty prac pisanych na uchodźtwie. 
w ogromnej większości już dziś wyczerpanych. a przede wszystkim 
prawie nieznanych. gdyż ukazywały się w czasie wojny lub zaraz 
po wojnie. 

"Nie po to, żeby jątrzyć zostal wydana niniejsza antologia _ 
pisze We wstępie Maria Czapska - ale by ujawnić, bo tylko ujaw­
nienie zla może oczyścić pouko-sowieckie stosunki, zneutraliZOWać 
trucizny. I została wydana także dlatello bo wielkich zbrodni, które 
napiętnowały XX wiek ery chrześcijaris~iej nie wolno nam zapominać, 
bo każdy z nas ponosi za nie jakąś część odpowiedzialności, a pamięć 
- fo ostrzeżenie . 

Nie wolno nam zapominać więzień i łagrów ~owieckich, zagłady 
Żydów, niemieckich obozów śmierci, mordu katyńskiego i innych, 
nieodkr~tych, mordów kulą w kark, a także gorzkiej prawdy degradacji 
człowie~a - kata i ofiary". 

Str. 360 Cena egz. 16.50 F. (24/6 sh.; dol. 3.50) 

• 
TOM XCI 

ABRAM TERC 

Kapitalna groteska znanego już naszym czytelnikom sowieckiego pisa­
rza, autora książek "Sąd idzie" i "Opowieści fantastyczne", przetłuma­

czonych na ponad dwadzieścia języków. 

Str. 128 Cena egz. 9 F (dol. 2,00; sh. 13/6) 

Imprlmerle RICHARD 
21. rue 5tephenson. Poris (XVIII' ) 

Cena 3,50 F 
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